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G odło :  3c.< polskie fi miast nie będzie Polski!

„Echo MiasP, jako organ gospodarczy, polski, powinien znaleźć się
w każdym domu chrześcijańskim!

Ktakowie z\ się l

usposobienie, rniesz 
Jedni wyjaśniają je 
wiadomo zaś, że u-

Obojętnośe i ospałość .Krakowa weszły już nie­
mal w przysłowie. Z wielkim trudem  dajemjeąrozru-. 
szać. Dowodów na to możnaby przytoczyć wiele. Dla 
przykładu  wymieńmy k i l k a : obojętne .stanowisko
Krakowa w czasie walk o polskość uniwersytetu 
lwowskiego, wojny polsko-ukraińskiej w r. 1918 
i 1919. w sprawie Muzeum E tnograficznego i t. p 
Wiadomo, jak obojętność Krakowa dolkliwió odćzu- 
w’uł i na nią w swoich utworach się uskarżał —  W y­
spiański.

Czem tłumaczyć to senne 
kaficów podwawelskiego grodu  ? 
ctiarak terem  naukowym miasta, 
czeni, zajęci swemi badaniam i itaukoweini, mało zaj­
mują się tem, co ich ‘otacza i co niesie życie,ćnaprzód 
wrące. inni utrzym ują, że to starodawnie m ury wy­
wierają  usypiający wpływ na psychikę Krakowian. 
Jeszcze inni tw ierdzą, że spokojne*,F wygodne życie' 
mieszkańców Krakowa w przeszłość/i, bez walk n a ro ­
dowych, religijnych, czy gospodarczych nie wyrobiło 
w nich zdolności do silniejszego odczuwania i rozu­
mienia różnych zjawiSk i zdarzeń.

Lecz mniejsza o przyczyny. Chodzi nam o stwicr- 
dzenie faktu. A fakt ten potwierdza nowy przykład, 
a mianowicie stosunek do zagadnienia żydowkiego.

Leży p rzed  nami „Memorjał.. Kongregacji Ku­
pieckiej m. Krakowa do Rady Król. stoł. m. K rako­
wa o groz i' niebezpieczeństwu żydowskiego". W Me- 
m orjale t3'm. wydanym w r. 1920, nakreślono vFczar­
nych barwach y , Jk o ś ć  te g o ’ niebezpieczeństw:), które 
w yraża się w 2 J #!u żydowskiej ludności w Krakowie, 
66% żydowskiej adwokatury , wzrostem procentu oso­
bników' żydowski>-li w handlu rękodziele, przemyśle 
i innj-ch zawodach, zwiększeniem ilości żvdow'tfkieh 
domów i parckl.

„Nadchodzi potop Sienkiew iczow ski1" — wola! 
a u t o r  Meufor j a iu.

1 nadszedł. A pomoc prz.) niósł mu kryzyś^.Stan 
poLko-i lir/.cścijanski;ego posiadania skurczy! się w 
sposób zatrważający Przi d dwj>ma laty komitet wy- 
djwuiozy Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego 
w przedmowie do „II. Przewodnika po Krakowie" 
(wyszedł w r. 1931) pisał t a k :

„Poznawajcie j pokochajcie p ra s ta ry  gród  p od­
wawelski z piekniojszemi pam iątkam i i jego wspa­
nialej przeszłości, ale zaiazcm uczyńcie wszystko, 
co w Waszej,'* j j s k  mocy, by zachować i przekazać 
następnym pokoleniom jego polski charakrer!

Kie,.' bez powodu z lakiem wezwaniem do Was 
sit1 zwracamy, u ś ta tn ie  obliczenia wykazują, że w 
Krakowie ^  realności- Jj3 parcel, 3 f ”  przemysłu, 40%  
rzemiosła 70" 0 handlu, 45% zawodu lekarskiego i 80%  
adwokatury w nieoolskich znajduje się rękach. Już  dziś 
wiele bezcennych zabytków, k tó re  z pietyzmem zwie­
dzacie, td • .wyspy wśród obcego morza częstokroć 
przez to morze na własność pochłonięta. ’Już  dziś w 
wi‘olu starych kamienicach, w siedzibach świetnego 
n iegdyś krakowskiego patrye ja tu , .szlachty lub wiel­
możów, mieszkają-przybysze, napełnia jąc obcą mową 
cudne, sklepione przedsionki i ozdobne komnaty.

„Ćżyż pozwolicie z lekkiem sercem na to, by stan 
ten z roku  na rok się pogarszał, aż za lat kdkadzie- 
siąt, a może kilkanasćie bodziemy zupełnie wyparci 
•/, gniazd naszych prao jców ?

Wzywając zaś do poparcia  ostatnich placówek 
polsko-chrześcijańskich, kończono :

, ,Zachęcamy Was do tego w imię naszych najś­
więtszych dóbr, w iinię wielkiej przeszłości, zaklętej 
w krakowskich pomnikach i zabytkach, w imię przy­
szłości, która od was samych zależy."

Ale ani Memorjał Krakowskiej Kongregacji, ani 
przytoczona wyJtej przeam ow a w „Przewodniku" 
Chrześcijańskiego F ron tu  Gospodarczego, ani t rzy le t­
nia działalność tjeguż F rontu , ani a r tyku ły  Hasła 
Podwawelskiego i Echu MiaSjt, ani zajścia w innych 
miejscowościach Polski, ani wypadki w Niemczech, 
ani akcja młodzieży - akademickiej, nie zdołały obu­
dzić Krakowa z wygodnej drzemki. Od czasu doeza- 
su d r g n i j  i poruszy Aię na chwile, a zresztą śpi 
snem kam iennym  swoich wicKowyeh pomników, jak 
gdyby nigdy nie. Jego  mieszkańcy, a zwłaszcza rniesz- 
kaiiki^ęhodzą solny spokojnie, jak dawniej, do żydow­
skich sklepów, warsztatów, lekarzy i adwokatów, wy­
kazując przez to nietylko b rak  podstawowego uświa­
domienia narodowego i gospodarczego, ale także brąk 
godności i sumienia.
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a brakiem  sumienia mężna jedynie t łum a­
czyć takie postępowanie wówczas, gdy f irm a chrześ­
cijańskie nie bo ry k a ją  sio z trudnościami kryzysu, 
ich zaś właściciele śmiercią samobójczą przerywają 
mękę bytowania w ciężkich warunkach.

ł ia idzo  nieliczne tylko grupy  czy jednostki o 
kazały zainteresowanie grożącern Krakowowi i fcahjj 
Polsce niebazpieczeństwcm i zrozumienie jego wiei- 
kjjsSjg Ogól albo się nim nie interesuje albo go nie 
rozumie. Czoka az sio spełni p rzys łow ie : „Mądry 
Polak po szkodzie."

W jBsfyin  z nastętmyeh numerów „Echa Miast ‘ 
powrócimy jeszbze do tej sprawy 1 wystąpimy z oskar­
żeniom przeciw tym, którzy' doprowadzili dawną sto­
licę Polski do obecnego zasmucającego i zawstydza­
jącego st.anu.

Dziś w ołam y: ,,Krakowie zbudź s ię !“ A wołanie 
nasze kierujemy do wszystkich polsko-chrześęijańskich 
towarzystw, do naszego1 skłóconego i rozbitego iniesz

eząństwa, do obojętnego na punkcie kwestji żydów- 
skiej Duohowieńst wa, a wreszcie do całego społeczeń­
stwa. Nie zależy' zgoła na tern, byśęie koniecznie 
skupialiście pod naszym sztandarem, jeśli macie ja - 
ki“koiwiek zastrzeżenia jirzeciw naszej działalności 
luli boicie się z nami współpracować. Stoimy o wła­
snych silaćh i dajemy sobie radę  ^sami. Alo zależy 
nam na tem bardzo, jako polakom i chrześcijanoir 
i.yśi u w tych towarzystwach, w których  tkwicie

I jak za dawnych czasów w chwilach niebez­
pieczeństw, grożących nnastu, wszyscy zdolni do o- 
brony mieszkańcy obsadzali m ury i baszty' k rakow ­
skie, tak i dziś, w obliczu najazdu obcego żyrwiolu, 
godzącego w nasz byt, winniśmy obsadzić wszystkie 
pozostałe wam jeszcze placówki, pracownie sklepy i 
łomy, zewrzeć się do kupy' i bronić z całą zacięto­

ścią naszych zagrożotn en dóbr aż dc zwycięstwa i
B. d o b r o w i e s t !

Giełda zbożowa 
a praktyk i żydow skie.

Na okres pożniwny czekają w kraju w szyscy,  
a to w myśl przysłow ia: „chłop ma pieniądze,
kraj ma pieniądze !“

Dla nikogo niemógł być niespodzianką fakt, 
że bezpośrednio po żniwach na rynku zbożowym  
będzie większa, a w łaściw ie  normalna w tym cza­
sie sprzedaż nowego ziarna, w szczególności żyta.

Wobec ogólnie panującej nędzy wśród włoś-  
v tan ich zobowiązań i zadłużenia, nadto obowiąz­
ków w związku z początkiem roku szkolnego, nikt

się dziwić nie może, że włościanin pierwsze ziarno 
przed zapotrzebowaniem na zasiew i użytek włas­
ny wiezie do miasta na sprzedaż.

W mieście dopiero ten chłop ze sw ojem zbo­
żem znajduje się w położeniu bez wyjścia! Naj­
pierw handlarze zbożem, żydzi, (katolicy w mniej­
szych miastach w tej branży prawie nie pracują] 
nie zdradzają najmniejszej chęci kupna; nagaby­
wani przez chłopów grym aszą i „w ła sce1* za 100 
kg, żyda dają 8 zł, a za bardzo dorodne i dobrze 
odczy szczone aż 9 zł.

Kto zna stan naszych gospodarstw' rolnych, 
ten wie o tem, że po żniwach wiozą na sprzedaż  
zboże nie tylko ci chłopi, którym zboże zbywa,

Kwsstja żydowska w Polsce.
Odzyskaliśmy naszą państwowość ogromnemi 

ofiarami krwi i mienia, ale straciliśmy naszą włas­
ność ziemską na korzyść żydów, któiymh jesteśmy 
obrońcami i stróżami.

To jest okropnie przykrjś, alęP prawdziwe-
My, gospodarze tej ziemi, za k tó rą  laliśmy mo­

rze najcenniejszej krwi, znosiliśmy katusze więzień 
i niewoli, kładliśm y na ofiarę ostatni nasz grosz, 
wysyłaliśmy' chfopeow i dziewczęta z karab inem  do 
walki po to, ażeby' temu żydowi zabezpieczyć Jego 
majątek i dać mu takie same praw a i przy wileje 
jakie my, jako gospodarze tej ziemi posiadamy.

Ja k  bardzo musieliśmy tego żyda jmlubiee, kie­
dy dobrowolnie zepchnęliśmy się do roli opiekuńczych 
jego siug.

wzy za t,(>, że byli nieliczni żydzi, k tórzy czu­
li się Polakami, dowiedli tego czynem, ofiarną  służ­
bą, a naw et życiem płacili?

Może. —
Ta pamięć ich dobrych czynów wstrzymywał 

i -wstrzymuje nas od bezwzględnej walki i wywłasz­
czenia żydów z naszej własności i ząemi, z którą, 
oprócz złotego cielca, nic ich nic łączy.

Czekamy cierpliwie i znosimy' okupacje żydow­
ską z tą  myślą, że może ju tro  wzbudzi sic w nich 
duch polskości, ofiarności i poświęcenia dla ziemi, 
która ich rodzi, ży'wi i przyjmuje na wieczny 
spoffiiynek.

Wrogowie z zewnątrz napewnu, TirCCl-zej Czy

później, na nas uderzą. 0  wiele wcześniej musim.y 
wiedzieć i już dzisiaj powinni się do tego żydzi, spo­
sobić, że na w.ypadek wojny' macic .stanąć z nami 
w pierwszej linji. Nam n a s  na tyłach i etapach, jar 
ko, dostawców zleżalej żywności, tandetnych materjn- 
łów — urzędników i opieki san itarnej nie potrzeba, 
gdyż już dosyć za was krwi wylaliśmy i mienia s t r a ­
cili. Tym razem  zapłacić musicie w procentach na 
równi z nami i z nawiązką za dawniejszą opieszałość

Kto nie czuje ku  temu odwagi, niech zmyka 
póki czas, do wolnej Palestyny, Azji czy Afryki, 
gdzie klimat wam odpowiada i pole do popisów jest 
wielkie. Stemtąd taksatno dobrze możecie oliwką.,; 
winem, cy tryną  luli pom aiańczą i bananem  z Polską 
h amllowae.

A wtedy my, bez was — mąciwodów, silni !
Nie straszny nam P rusak  z cant potęgą niemie­

cka, atu żadeu bolszewik.
Z bracia. Bitwa i Rusią pogodzimy' się, stając 

razem ram ie przy' ram ieniu  z bron ią  na biwaku, 
w marszu i do a taku  na wspólnego wroga, jak  u 
taniec. T ak :  $,in illo tem pore“ b y w a ło / i  tak 
przyszłości będzie. Nasze swary, kłótnie i walki wza­
jemne użyźniły jednakowo wspólną naszą zieimę i 
zeementują nas n ierozerw alnie w jedną całość.

A Polska, jak bvła, tak będzie wolną i wielka 
kra ina bitnych i szlachetnych Orłów Białymi) z litew­
ską Pogonią i ruskim Archaniołom, godnych  swych 
towarzyszy.

Nasze posłannictwo spełnimy. ,,Tak nam dopn- 
moż Bóg’ !
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ale w io /ą  w szyscy  i ci nawet, którzy już za 3— 4 
miesiące sami fb oże  kupować będą, a to dlatego, 
że zmuszają ich do tego k on iec /ne  zobowiązania  
i wydatki.

Co się dzieje w śwladomości tego w y zy sk i­
w anego roiniKa w momencie, kiedy za 100 kg. zbo­
ża oferują mu 8 do 9 zł. ?

Przejdźmy krótką kalkulację gospodarki zbo­
żowej na 1 mordze ziemi. — Uprawa 1 m. roli pod 
zasiew  kosztow ała  w ub. r, najmniej 20 zł, w ysia ­
ne ziarno około 14—15 zł., zbiór 1 morgi ż.yta z 
przywózką i w ym łócen iem  najmniej 15 zł, co ra­
zem wynosi 50 zł;  gdy do tego dodamy U  część  
kosztów  znawożenia w kwocie minimalnej, 15 zl, 
otrzymany 65 zł. w łasnych kosztów produkcji! I 
Na naszych średniej jakości ziemiach 1 morga  
daje przeciętn ie 7 do 8 cetuarów metrycznycli ż y ­
ta. Bilaus tego daje minus, bo zboże do miasta 
trzeba jeszcze  odwieźć!!

Czy rozgoryczenie chłopa nie jest naturalnem  
następstw em  tego  bezw zględnego jego wyzysku ?

•Jest wprawdzie giełda zbożowa i coś  w yczy­
tał ten chłop o akcji interesowanej państwowych  
zakładów zbożow ych, ustalającej, cenę żyta na 13 
zł. -  ale 1) często  filje państwowych zakładów  
zbożow ych są rzadkie i dla chłopa niedostępne, 
2) podana cena jest n iewystarczająca i rujnująca  
tak mniejsze jak większe gospodarstwa rolne.

Sytuację tę wykorzystują źyaowscy handlarze, 
rujnując chłopskie gospoparstwo rolne i zrażając 
chłopa- obywatela do istniejących warunków życia, 
a m usim y stale o tem pamiętać, że taka opłacal­
ność chłopskiej gospodarki nie wpływa dodatnio  
na przyw iązanie chłopa do tej roli i nie zbuduje 
w nim Koniecznego we własnem  państwie zadowo­
lenia.

Wniosek stąd prosty bardzo: nie utargujc 
w takich warunkach aui kupiec, ani rzemieślnik,  
bo chłop tych pieniędzy nie ma i ograniczyć się 
musi do nieprawdopodobnych granic.

•leszcze jeden wniosek: winę /.a ten stan nę, 
dzy chłopskiej ponoszą chłopi sami razem z całą 
gromadą swoich społecznych działaczy, którzy w’ 

aźdym kierunku pracowali, ale w gospodarskich  
organizacjach wtościaństwa zrobili najmniej.

Dzisiaj w wielu wypadkach chłopi sami do­
ceniają potrzebę organizowania się  spółdzielczego-  
ale nie chcą się  poddać dyrektywom władz związ­
ków' spółdzielczych!

Coś tu jest w nieporządku, albo nieporozu  
mienie albo nieufność, którą w imię dobra 
w spólnego należy niezw łocznie usunąć !

Zubożenie chłopa musi byc zagadniemiem. 
żywo obchodzącem wszystkich  Polaków w Polsce !

.1, S.

Wartość reklamy.
Mieszczanin nasz bezwarunkowo zamało ceni 

znaczenie reklamy, albo, co gorsza, wcale jej nic 
rozumie, hołdując fałszyw em u przekonaniu, że jeś­
li go  kto będzie potrzebował, to i tak go znajdzie. 
To też nie wywiesza zazwyczaj porządnego szyldu, 
otwiera pracownie często  w zaułkach i mało uczę­
szczanych ulicach tak, że go czasem  odszukać tru­
dno, o zmianie adresu nie zawiadamia publicznoś­
ci, nie daje ogłoszeń do gazet i pism, nie urządza 
w ystaw y — słow em  sądzi że klient powinien sam  
wiedzieć o jego istnieniu, o nim pamiętać, jego  
szukać. Tym czasem nie liczy się  z tem, ze publicz­
ność idzie przeważnie nie tylko tam, gdzie ma naj­
taniej, lecz i tam, gdzie ma najbliżej, którędy naj­
częściej przechodzi i gdzie za szybami w y sta w o ­
wymi ogląda różne towary i t. d. Publiczność  
trzeba tedy przyciągnąć do sw ego  sklepu czy war­
sztatu różnemi sposoDami.

Jednym z najważniejszych są reklamowy og

Wrogom na p rzestrogę !
Kiin wy jesteście, żydzi V
Wywodzicie się z narodu, od Boga uprzywile­

jowanego, k tó ry  w ybra ł was z pośród narodów naj­
mniej wartościowych i vr pochodzie ludzkości na zie­
mi przeznaczył wam zaszczytną rolę. Dał wam przy ­
kazania,  w k tórych  macie wszystko wskazane jasno, 
na całą drogę życia. Obiecał wam Bóg być panami 
wielu narodów i z was miał się narodzić Mesjasz. 
Pomimo przepowiedni Jan a  Chrzciciela nie chcieliś-' 
cie Gc znać, „bo królewsnvo Jego  nie było z tego 
świata", a wasza pycha nic- mogła się z tein pogodzie, 
że wasz król urodził  się w lichej stajence, bez bałwo­
chwalczych hymnów, zapachu kadzideł i b lasku ^Sza­
tańskiego złota. — Chcieliście, by opanował ziemię, 
a gdy tego niecliciał uczynić, wznieśliście jeden po­
tężny k rzyk  : ..Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj 1 A krew Jego 
niechaj spadnie na nas i na syna nasze" !

1 stało się zgodnie z waszemi życzeniami. Spot­
kał was los okrutny, jak przepowiedział On; zburzo­
na została Jerozolima i spalona świątynia Salomona 
wytracony został lud Izraela, a resztki, k tó re  uszły 
z pogromu, rozprószyły  się po świeeie, gdzie z a tr a ­
ciliście wasz język ojczysty, wasze nazwiska narodo- 
dowe; wspólne jest tylko wasze obrzezanie, go rącz­
ka złota, s trach  przed pogromami i chęć opanowania 
świata.

Pytanie, czy jest możliwość wspólnej asynulućji 
żydów z Polakam i ? Móże, ale to może jest jeszcze 
tak daleko, jak dalekim jest zrealizowanie możliwo- 
śai komunikacji międzyplanetarnej,

Jeżeli chodzi o Polaków, to dali żydom ssać obie 
piersi Matki-Polski, a jednak żyd, za mleko to i ciepło 
praw i przywilejów, nie został nam  nawet mlecznym 
bratem, wyodrębnił się i otoczył murern tajemnicy. 
Sami żydzi znają dokładnie gojów' i tą  znajomością 
rzeczy pobijają nas. My o żydacli wiemy niewiele.

Wiadomości o żydach przeważnie mamy takić? 
jakich oni chcą nam  udzielić. Dopiero nierozważny 
wyskok, lub w ybryk  jednostek z pośród żydów', bu ­
dzi nas z uśpienia i podnieca do odwetu, ale zaraz 
dostaniemy nową pigułkę n a rko tyku  w formie Sio 
dzonych sacharyną  p rac  literackich, wpływów p ie­
niędzy, koszernej cnoty i każdych najniższych usług 
na zatuszowanie błędów' i wybryków żyda, jako Mi­
łości.

Żyd sie podli ogłupia swrego towarzysza, wy­
rzeka się wiary, ośmiesza swomh przodków', zap rzą ­
ta umysły gojów' czentkolwiek, byle nikt nie widzia1 
rosnącej jiotegi żydów. Żyd pozwala rozgrzeszać, 
wszystko, co w stosunku do goja przynosi żydost- 
wu, jako całości, zwycięstwo. Żyd nie myśli o asym i­
lacji, bo on jako żyd zdobywa i zwycięża. r

Żydzi boją się mieszania krwi, jak  ogn ia— to 
ich zguba; wiedzą o tem — i my Polacy, nie mamv 
ku temu koniecznej po trzeby  — ani ochoty.

Żydzi są zbyt silni i bogaci, by skłonni byli 
do zgody, do asymilacji.

Wobec tego jedna jest ty lko ewentualność, 
wmlka. Pokonać ich w  walce g o sp o d arcze j!

c. d. n.
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łoszenia. Nie zdajemy, sobie nawet sprawy, jak 
wiele osób, zw łaszcza kobiet, czyta ogłoszenia w 
gazetach i z nich czerpie informacje. Zrozumieli to 
kupcy, rzemieślnicy i fabrykanci obcy, to też n. p. 
pisma niemieckie są przepełnione różnego rodzaju 
ogłoszeniami, których częstokroć („Neues Wiener 
Tagblat“, Berliner Tageblatt") więcej niż artykułów. 
I Polacy w Poznańskiem należycie  oceniają zna­
czenie reklamy, to też wystarczy przeglądnąć' ta­
kiego „Kupca" lub którykolwiek z tamtejszych  
dzienników, by się  o tem przekonać.

Niemniej ważną jest rzeczą zakładanie pra­
cowni, a zw łaszcza sklepów, .w miejscach łatwo  
w idocznych i dostępnych, a jeśli warunki na to 
zezwalają, przy głównych i ruchliwych placach. Każ­
dy sklep czy pracownia powinny się poprostu na­
rzucać wzrokowi przechodnia tak szylaem porząd­
nym i widocznym, jakoteż wystaw ą, którą należa­
łoby jak najwystawniej urządzać i umieszczać w 
niej najpiękniejsze okazy przedmiotów, jakie sklep  
posiada. Znakomitjm środkiem, przyciągającym  
publiczność, jest oznaczanie cen na to.wąrach w y ­
staw ow ych. Praktykują to kupcy za granicą z bar­
dzo dobrym skutkiem, gayz  kupujący, wiedząc z g ó ­
ry. ile za towar zapłaci, oblicza, czy może sobie  
nato pozwolić, czy nie, a zdecydow aw szy się na kup­
no, wchodzi do sklepu pewny, że kupiec czy. rze­
m ieślnik  nie zaceni, mu kwoty, przechodzącej jego  
finansową możność i poprzednie obliczenia.

Najlepszym jednak środkiem reklam owym,  
który zaw sze i w szędzie  rozstrzyga u szerokich  
mas, jest taniość towaru. Dobrego i d io g ie g o  to­
waru szuka nieliczna garstka ludzi uświadomionych  
i zamożnych. Masa jednak zaw sze pójdzie tam, 
gdzie taniej, nie pytając najczęściej o jakość to ­
waru. Gdybyż tę prostą zasadę mas kupujących  
zrozumieć umiało wielu naszych k u p có w !

Jeśli wreszcie do tych w szystkich środków  
reklamowych dołączy się grzeczność i uprzejmość 
kupca czy rzemieślnika, może być bezwarunkowo  
pewnym powodzenia. — Opowiadają o pewnym  
kupcu w Przemyślu (dziś już nie żyje), że ezyto  
weszła pani. czy stróżka, czy sługa do jego sklepu,  
zaw sze był jednakowo uprzejmy, wyszukiv ał i zno­
sił do wyboru różne towary, a jeśli która z ka~ 
prysniejszych klientek, wśród porozkładanych to­
warów żadnego odpow iedniego  dla sw ojego  gustu  
nie znalazła, nie okazyw ał w cale niezadowolenia,  
lecz jak najgrzeczniej żegnał, przepraszając, że gu­
stowi nie dogodził i zapraszajac na drugi raz.

A gdy do tej rzadkiej uprzejmości dołączała  
się wyjątkowa pracow itość i oszczędność, zyskał  
olbrzymią popularność, klientelę, no i znaczny m a­
jątek.

Piszem y tych kilka uwag w nadzieji, że choć  
w ezęści przyczynią się  do zrozumienia wartości 
reklamy.

Zapisujm y się na n z ł o n t a  
Cnrześ sijanskijgo Fronm  Gospodarczego

(Kraków, ul. Szpitalna 18, I p.)

Popierajmy handel, przem ysł i rękodzieło 
nasze polskie i chrześcijańskie!

polskiego

1. Wiedz, że p oastaw ą każdego narodu Bą nie- 
tylko jego dobra duchowe, lecz także mater- 
jalne.

2, Tymi, którzy wzmagają dobrobyt narodu, są  
prócz rolnikow, rzemieślnicy, kupcy i prze­
m ysłowcy. Jeśli przeto chcesz się przyczynić  
do powiększenia narodow ego bogactwa, pc 
picraj polskich rzemieślników", kupców i prze­
mysłowców.

.3. Nie zrażaj się lada /.uwodem; jeśli  jesteś 
z towaru niezadowolony, zrób otwarcie uwa­
gę kupcowi czy rzemieślnikowi, a nie rozgła­
szaj tego wśród znajomych, gdyż to podko­
puje zaufanie do polskiego handlu, przemy­
słu i rękodzieła.

4. Gdy ci się jeuen Kupiec czy rzemieślnik nie 
podoba, szukaj innego, aż znajdziesz odpo 
wiedniego; masz ich wybór w „Przewodniku".

5. Naucz się  zadowalać towarem, choćby gor­
szym, aie w kraju wyrabianym. Gdy się roz­
winie przemysł, i towar się poprawi

6. Za towar pobrany piać sumiennie i punktu­
alnie według umowy. !

7. JNie wymyślaj na Todzimy przemysł, handel 
czj rękodzieło przy dzieciach, a zwłaszcza  
przy m łodzieży z zawodow wolnych, gdyż za­
bijasz w nich wiarę w rozwój i przyszłość  
rodzimej wytwórczości.

8.. Staraj się poznać dokładnie stosunki ek on o­
miczne całej Polski i obce. W tyin celi, czy ­
taj odpowiednie książki i bierz udział w z e ­
braniach. sprawy te omawiających.

9 ,-B u d ź  zamiłowauie do za wodów wolnych wśród 
swojego otoczenia, a zwłaszcza wśród mrodzie- 
źy, zachęcając ją, by wstąpiła do szkół za­
w odowych i terminu.

„ S k o r o w i d z  p r z e m y s k i e g o  m i e s z c z a ń s t w a ' .

w ó d f e i  w y p i l i ś m y
w  r ^ k u  1 9 3 2

Pijemy w chwili powodzenia, pijemy także i 
w niepowodzeniu, pijemy z radości i rozpaczy, pije­
my „na humor**, pijemy także w celu „zalania roba- 
k a “- Kiedy nie p ijem y? Wszelkie święta doroczne, 
familijne — urodziny, chrzciny, zaślubiny, a. nawet 
śmierć — to okazje do popijania.

Pokutu je  u nas ten  dziwny, a bardzo szkodliwTy 
zwyczaj, że żadne przyjęcie nie obejdzie się bez 
mniej lub więeejiwybiednyeh napojów alkoholowych.

Jedni piją zwyczajna, wyborową, inni luksuso­
wą, inni jeszcze zakropioną, pomieszaną, a ci co mo­
gą sobie pozwblić i mają w ybredne podniebienia, 
piją jarzębinki, starowiny i nierzadko zagraniczne 
koniaki, likiery, — smakowite wina, miody i t. p.

W niniejszym artyku le  korzystam  z danych 
„Małego Rocznika s ta tystycznego11 z r. 1931? i podam 
liczby, k tóre  niewątpliwie zdziwią niejednego a obej­
mować- będą tylko najprostszy nasz „narodowy*4 t r u ­
nek t, j. zwyczajną wódkę, chociaż bardzo ciekawe 
byłoby tak/.e zestawienie kwot, na wszystkie n a p o ­



E O l i  O M I A _s'T Słr. 5

je wydatkow anych — niestety — nie m am  danych 
i całości objąć nie mogę.

Rok 1932 — to rok  kryzysu już dotkliwego 
(dzisiaj, w 1933 r. jest ten  k ryzys  doiahwszy) — ale 
wypiliśmy 46 miljonów i 740 tysięcy litrów w ódki!! 
w jednym 1932 roku.

W tym czasie mieliśmy na 32 i Va milj. miesz­
kańców Polski 4 i 'la miij. dzieci w wieku p rzed­
szkolnym, razem 10V8 milj. dźieci, kfóro wódki nie 
piją. Pozostaje z catej liczby ludności obywateli od 
14 "roku życia . 22 m ajony  i z nicn „na głowo" „rui 
jednego*. wypada 2 i !s litrów wypitej wódki !

Niektórzy odsunęliby zdolność pieia wódki do 
wieku późniejszego,!' i ponad 14 rok ż y c ia ! Stwmr- 
p a m ,  że skrzywdziliby starszych, gdyż młodzież 
od 14 roku życia pije także! Piją uczniowie rzem ie­
ślnicy, piją oliłopcj na budowach, piją uczniowie 
szkól" średnich, a nawet powszechnych. Dzieje się to 
przeważnie w żydowskich szynkach, pod szczególną 
opieką gosjiodarza “żyda, który żadnym zarobkiem 
nie gardzi. Widzą to starsi i patrzą  obojętnie nic 
doniosą właściwym czynnikom, gdyż nie chett uczniom 
szkodzić* i proceder ten upraw ia się' bezkarnie 
prawie wszędzieyi tak dobrze,1 jak za dar\ n/oli na 
szych młodzieńczych lat. Bywało i bywa tak, że 
w tym samym lokalu siedzi profesor i tn-zniowie, 
ale głowa w tern gospodarza ---- żyda, by profeso.
0 uczniach, a uczniowie o profesorze nie wiedzieli.

Wnu; t.egó ponosi starsze społeczeństwo,
Pragnienie  na wódkę bywa w stopniu mim jsz.ym 

lub większym i nie wiem, jakby wypadało określić 
przyczyny, powodujące to pragnienie- LndzieS? zasta­
nawiający się nad tein zagadnieniem, twierdzą, że 
dobroby t  nie jest powodem do częstszego popijania, 
gdyż obywatel, coś posiadający jako oszczędność z 
własnej pracy, ceni to i niełatwo tego się wyzbywa, 
wiccej natomiast wydają B i,po  nie mają oszczędności
1 me znają wprost wartośm, pieniądzu ą.żvją, jak 
sie powszechnie mówi, bez ołówku t z. bez żadne­
go rachunku — Żeby się o tein przekonać, dobrze, 
jest przeprow adzić własne spostrzeżeniu i rozpocząć 
od .wiasncj osob.\, a ci, co uważ iją wydatek na wód­
kę za rzecz bagatelna., mogliby nam po pewnym gza- 
sio dużo powiedzieć, gdyby  zechcieli , zapisywać każ ­
dy wydatek, spowodowany jakiemkolw iek popijaniem, 
oczywiście t ru n k ó w !

Stosunek zużywania trunków  w poszczególnych 
województwach jest następujący: w województwach 
centralnych, liczba mieszkańców większych od woj. 
wschodnich. Niewątpliwie wpływa na ten stosunek 
poważnie sama W arszawa. — Mieszkańcy woj. za­
chodnich, stanowiący, V» część mieszkańców woj. cen­
tra lnych  wypijają wódki stosunkowo o ' / iSj część 
więcej od mieszkańców woj. centralnych. W tern za­
gadnieniu  najlepiej wychodzą woj. południowe, (nie 
wiem, czy z biedy, czyteż z umiarkowania), ale s ta­
nowią one dwie trzecie części liczby mieszkańców 
woj. centralnych, a mieszkańcy ieli w.ypili wódki w 
1932 roku  cz tery  razy mniej od mieszkańców woj. 
centralny ch.

Wypicie 46.740 tysięcy litrów wódki pociąga 
za sobą nieprawa.ipodobne sumy mdjonów.

Przyjm ijm y żo połowę tej liczby litrów kupio­
no i wypito w domu lub w w arsztatach p racy  za ­
płacono za tych 23.370 tysięcy litrów po 5 zł. 116 
miljonów i 850 tysięcy zło tych!!

D rugą połowę wypito w restaurac jach , w szyn­
kach, karczm ach i innych tego rodzaju lokalach 
z dodaniem dużej s t ra ty  czasu i zapłacono za nią 
o 60°|.o drożej (właściciel wyszynku przy detalicznej 
sprzedaży, może liczyć 100% wiocej) to znaczy: 186 
miljonów i 960 tysięcy złotych, a zarazem : 303 mil- 
jony i 810 tysięcy złotych.

Jeden  obywatel wypił 2 i ł |8 litrów, a licząc

powyższym sposobem, podajemy, że wydal na to 
14,61, złotych.

Według dzisiejszej ceny żyła — 10 zł. za kwintal 
na każdego obywatela wypada równowartość wypitych 
2 i 'js 1. wódki na 146 kg. żyta.

Nie czynię dalszych porównań, gdyż i.ekltomyś) 
ność nasza pod tyiu względem wypadu pi zerażająco.

Niektórzy, zasłaniając w sobie ten nasz ogólny, 
po trzebą zdrowia nieuzasadniony pociąg do używa- 
wania trunków, twierdzą, że Państwo nie miałoby do­
chodu, gdyby obywatele nie pili wódki.

Ci tw ierdzą źle, gdyż 1 aństwo i Naród ma 
większy pożytek i uż\ tek z trzeźwego .oby waufcg

Gdyby te miljony z jednego tylko roku znalazły 
się w kasach spółdzielczych. Państwo więcej miałoby
dochodu z podatku obrotowego tych spółdzielni, niż ma 
obecnie z produkcji spirytusu, używanego nu trunki.

Nie musimy siebie wzajemnie przerażać statysty- 
cziiuui zestawieniami, że przemysł w Polsce i handel 
pozostaje w rękach obcych, ho wtedy byłby on w rę­
kach naszycli.

A moralnych korzyści wynikających z umiarko­
wania w używaniu trunków, chyba już uzasadniać
me trzeba!! M B.

Łaiwo wierność nasza 
nfszcey nasf

Już na  szpa ltach  naszego  ty g o d n ik a  m ie liś ­
m y m ożność w ykazać  przyczyny, pow odujące  b a n ­
k ru c tw a  naszy ch  spółdzielni. G łówną przyczyną 
w tych  w y p a d k ach  byw a nieuczciw ość k ie row ni­
ków, za rządzających  temi spółdzie ln iam i, a jeszcze 
główniejsza, p rzyczyną  jes t  niew ąlpiiwic nasza  po­
błażliwość i ła tw ow ierność  My. Polacy, dajemy s iv 
najła tw iej nab ie rać  różnym  speku lan tom .

W ins ty tuc jach  spółdzielczych, spó łkach ,  o r ­
g an izac jach  zaw odow ych , są  komisje rew izyjne, 
k o n tro lu jące ,  ale d z ia ła ją  dop iero  w tedy , k iedy za ­
rządy  je w ezw ą do tych czynnośc-i, a lbo w w y p ad ­
ku s tw ie rdzonego  nadużycia ,  allił o sp e łn ian iu  t a ­
kiej kontro li ,  b y  ona  uniem ożliw iała  i w ykluczała  
nad u ży c ia  nie s łyszym y. ,

W p rzed s ięb io rs tw ach  p ry w a tn y ch  oczywiście  
czynnik iem  n ad rzęd n y m  je s t  właściciel lub w łaśc i­
ciele! U tych  zauw azyć m ożna  pew n ą  s łaność  do 
n iepolsk ich  nazw isk. A n g ażu ją  na  s tan o w isk a  k ie ­
row nicze  łudzi obcych, jak o  so lidn ie jszych .

Ci rów nież  zaw odzą , jeżeli pozostaw ; się im 
za dużo sw obody  w działaniu.

Niedaw no m ieliśmy w y p ad ek  z osobnikiem  
o n iepo lsk iem  nazw isku , H orak, ' k ł o ieg o  ob ­
darzono  za w ielkiem  zaufaniem . Tenże H orak ,  k ie­
ro w n ik  zn an e j  'firmy „H aw ełka“ w K rakow ie, m iał 
1.000 zł. m iesięcznego up o sażen ia  i p e łn e  w y k w in ­
tne  u trzym anie .

W y słu żo n y  ,.fe ldw ebel“ o niczein lepszem  nie 
m ógł m arzyć. N ieste ty  i tak ie  w arunk i  m ając , n a d ­
użył zaufania  w łaścic iela ,  o k ra d ł  g o i  z ak u p ił  „ Bar 
T e a t r a ln y '1 w K atow icach .

Je d n o  jes t  w n aszem  życiu  g o sp o d arczem  k o ­
n ieczne — ś c i s i a k o n t r o l a  — k tó ra  nas uch ro ­
ni od ta k  często  ponoszonych  szlcod m ater ia lnych , 
zn iechęca jących  ludzi do o rg an izo w an ia  się sp ó ł­
dzie lczego (Jo t-es)

P. T ,  S ym patyków  naszych uprzejm ie prosimy 
o podawanie nam adresów osób, k tó r ym m ag'ujyśmy 
wysłać nu m e r o ka zo w y naszego „ E c h a  Miast, •
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Peilld-ric feSamstwo 
i obłuda.

S7x*roko ro zp isu ją  się  dzienniki ca łego  św ia­
ta  o bo jkoc ie  towarów niem iecki oh p rzez  żydów . 
Z ap a d a ją  o s tre  uchw ały  na  żydow skich  k ongresach ,  
dziennik i żyd o w sk ie  s ta le  n aw o łu ją  uo bojkotu , 
sk lep y  żydow skie  u m ieszcza ją  w o k n ach  w yw iesz­
ki, że nie sp ro w a d za ją  n iem ieck ich  towarowo

Czy ta n ag o  n k a ,szczeg ó ln ie  żydow sk ich  dzrnn- 
ników w Polsce, nie m a  p rzy p ad k iem  n a  celu  u ś ­
p ien ia  czu jności naszych  w ładz , k tó ra  czyniła  i 
czyni w s trę ty  źydom -szm ugle rom , o k ra d a jący m  S karb  
P ań s tw a .

O statnio  s t raż  g ra n ic zn a  w y k ry ła  na  te ren ie  
Lwowa sk ład  szm ug low auych  zap a ln iczek  u Ożyda 
T e ich era  p rz y  ul. G ródeckiej 18. W łaścicielem  tego 
sk ład u  był żyd S ilbersz ta jn  z L u b in a ,  k tó rego  a- 
re sz tow ano .

Drugi sk ład  zapaln iczek  i kam ien i w ykry to  
11 żyda  Rota przy  ul. Rzeźniczej 9.

Mimo k rz y k u  o bojkocie  to w aró w  niemieckich, 
o k rzy w d z ie  żydow skie j w Niem czech, żydzi w d a l ­
szym  ciągu u p ra w ia ją  p rz em y t  to warów z Nie­
miec i o k ra d a ją  S k a rb  P ań s tw a .

Jak ie  jest ich pojęcie lo jalności w zględem  n a ­
szego P ań s tw a ,  jeżeli żyd żydow i w przem ycie  p o ­
m ag a  i u k ry w a  to w ary  p rzem ycane ,  a jak ntego- 
godziwemi obywatelami są ci Polacy, co kupują prze­
mycane towary?

Piękny objaw ząodyl
P ię k n y  objaw- dobrych  in teneyj w pożyciu pol- 

s k o -u k ra in sk ie m  za is tn ia ł  na  te re n ie  d rohobyck .m ,
Yj in ic ja tyw y nauczycie la ,  p. A n ton iego  S ta n ­

kiew icza, pow sta ła  o rg an izac ja  p. t. „C hrześcijańsk i 
P o lsk o -u k ra in sk i  Z w iązek“ w Drohobyczu. Celem 
tej o rg an izac j i ,  jak  nam donoszą, je s t  um ożliw ie­
nie zgodnego  pożycia  obu ch rześc ijańsk ich  n a ro ­
dów  i o b y w a te lsk ie  u s to su n k o w a n ie  się do z a g a ­
d n ień  państw ow ych .

J a k  bardzo  n aś lad o w an ia  g o d n y  czyn  !
Żeby tak * jeszcze  i poszczególne p a r t je  po l­

skie  p rz e s ta ły  szu k ać  w rogów  między so b ą  a z łą ­
czyw szy  się  we w spó lnem  dz ia łan iu  i dobrej o rg a ­
nizacji g o sp o d arcze jjęu św iad o m iły  sobie p o trzeb ę  
o d e rw an ia  się od  żydów, by libyśm y już na dobre j 
d rodze  odrodzenia.

Związkowi d ro h o b y ck iem u  życzym y szczerze  
pow odzen ia  w p r a c y . ,

Niez rozummt&l
Z ak ład  P>raci Albertów' w K rakow ie  p rzy  ul. 

K rak o w sk ie j  j jrow adzi w a rsz ta ty  rzem ieśln icze .
Szczególn ie  dobrze  ro zw in ię ty  jest tam  dział 

k raw ieck i.
Ż a d n ą  m ia rą  nie. m ożem y zrozum ieć  fak tu ,  że 

m imo s k ła d a n ia  o fe r t  przez  f irm y ch rześc ijań sk ie  
k ie ro w n ik  dz ia łu  k raw ieck ieg o  p o trzeb n e  m ate r ja -  
ły  k u p u je  w ży d o w sk ich  sk lepach .

Może dzieje  się  to  poza  w iad o m o śc ią  i w b rew  
w o liP .  T. Braci A lber tów , a p o n iew a ż  dz ie je  się Is­
to tn ie  tak , z tego m iejsca p ro s im y  o b e z w z g lę d n e  
zan iech an ie  tak ich  p ra k ty k ,  jeżeli  sp o łeczeń s tw o  
c h rze śc i jań sk ie  m a  w dalszym  ciągu  p o p ie rać  
z re sz tą  b a r d z o  poży teczną  in s ty tu c ję  Braci Albei- 
tów.

M 1 A S T

f  trudne do ztozumienlikl
W ostatnich tygodniach zauważamy tendencję 

zwyżkową jią, rynku jedwabnych tkanin.
Tendencja zwyżkowa datuje się od chwili p u ­

szczenia w ruch wielkiej wykończalni w Rokiciu pod 
Łodzią.

Do niedawna .jedwabne ikaniny, wyprodukow a­
ne w kraju, szły dp wykończalni zagranicznych, t. 
zw. zagranicznych •lipce'ur. Opłacenie transpor tu  tam 
i z powrotem, oraz opłacanie zagranicznej aprett iry  
kalkulowało się taniej, niż apre tu row anie  tk a ­
nin jedwabnych w n jwojiowstułej wykończalni k ra -  
jowoj, :Va różnica ta wynosi aż 1.25 zł. na jednym 
m e t rz e !

Krajową wykończalnię obdarzono daleko idą- 
cemi przy w Rejami, ho skrępowano firmy krajow e za­
kazem wywozu tkanin  do zagraniczny cli wykonczal- 
ni i poddano je bezapelacyjnemu monopolowi wykoń­
czalni w Rokiciu.

Jak ie  mogą być z tego następstw a?
Będą tacy' kupcy, którzy-' zresztą  znani są z nie- 

krępow ania sio zakazami i norm am i legalnego h a n ­
dlu, będą w dalszym ciągu sprzedawali szmuglowa- 
ne tkaniny  jedwabne, by tę różnicę* spowodowaną 
zakazem, zatrzym ać w swojej kieszeni.

Kalkulacja wykończalni w Rokiciu jest więc 
dla nas t rudna  do zrozumienia i dla polskiego han ­
dlu szkodliwą! („KUPIEC.")

Goelfels o żydach.
O becny minister propagandy R zeszy , autor 

lulku książek o,.'sprawie żydow skiej, Dr. Józef G eo- 
bels ujął sw e p ogląd y w  10 zw ięzłych  następują­
cych punktach:

1. Nie m ożna w a lczy ć  z żydem  w  sposób  p o ­
zytyw ny. Żyd jest czynnikiem  negatyw nym , winien  
on być skreślony z rachunków  niemieckich, gd yś  
inaczej zaw sze w  nie w p row ad za  błąd.

4. Żyd niema prawa głosu w spraw ach nie 
mieckich, sgdyż jest to tylko cudzoziem iec, który k o ­
rzysta u nas jedynie z praw  gościnności, naduży­
wając ich w e w szystkich w y p a d ły ch , bez wyjątku

7. Żyd nie m oże obrazić Niemca, a oszcFcr 
stwa żyd ow sk ie stanowią herb szlachectw a dla an­
tysemity niem ieckiego.

8- W artość Niem ce lub ruchu niem ieckiego jest 
w  stosunku prostym do jego w rogiego  w o b ec  ż y ­
d ó w  stanow iska. B yć w ystaw ionym  na ataki ze  
strony ży d ó w  jest dobrem św iadectw em - Kto nie 
jest ścigany przez ż y d ó w  lub doznaje naw et ich 
pochw ał, jest człow iekiem  niepożytecznym  lub na­
wet szkodliw ym .

9 . Żyd patrzy na zagadnienie ze stanowiska
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żyd ow sk iego  i d latego w  prHeważnej ilości w y p a d ­
ków  m ów i nieprawdę.

10. Trzeba b y ć  ?a an tysem itycm em lub  p rzeciw .

Xo\v.

Korespondencie,
Z ZATOKA.

Z wiosna b. r. K o n rte t  Budowy' Ochronki ,v 
Zatorze p rzystąp ił  do realizowania swego celu. Wśród 
członków Komitetu znalazł s i ę ' ‘.człowiek, k tóry  wy­
s tąpił z propozycją  przyjęcia oferty  — żyda i fęże 
ofertę gorliwie popierał. Równocześnie d ru g ą  ofertę 
wniosła tur. firina „Piast4* znana zć"'swej solidności 
i mało brakowało, a dostawę dla budowy chrześcijań­
skiej Ochronki o trzym ałby żyd. Tu jednak zaszedł 
miły i pocieszający fakt, że większość Komitetu, nie 
szabesgoje-oburzałysię  na oVogo pana popierające­
go żydowskiego dostawce i przyję ła  ofertę chrześci­
jańską, motywując swój krok  bardzo dobitnie tern, 
że nie potu ludność chrześcijańska składała  ciężko 
zapracowany grosz, aby żyd mógł sobie kieszeń 
napchać.

Niezrażony tem niepowodzeniem ów „jegomość" 
miał później jeszcze czelność gadać zaproszenia ży­
dów na uroczystość poświęcenia fundamentów, co 
jednak również mu się nie udało, a wywołało łatwo 
zrozumiale o b u rz e n ia  w Jonie komitetu.

Odczuwać’ b a rd /o  dotkliwie daje się b rak  fryz­
jera chrześcijanina, co powoduje, że tutejsi chrześci­
janie zmuszeni są popierać żyda, jakkolwiek ze 
wstrętem.

Dobrzeby było, by katolicki odłam  krakow skie­
go! cechu fryzjerów zajął się tą ważną spraw ą i spo­
wodował o tw aicie  chrześcijańskiej fryzjerni w Zato­
rze ze zdolną i naprawdę rutynowaną siłą męską 
i damską, gdyż Zatorzanki lubią byś* dobrze ucze­
sane.

Fakt, że powstał dobrze obsługujący katolicki 
zakład fryzjerski, ze 100%ową pewnością odciągnie 
wszystkich katolików od żyda, dając chleb i zarobek 
chrześcijaninowi.

A więc fryzjerzy — pole do p racy  otwarte. 
Zatorzanie  czekają!

J a k  'szaloną różnicę stanowi Zator w sto 
sunku do okolicznej wioski Spytkowic — własności 
Adama br. Potockiego, niech posłuży' przykład, że 
w wiosce tej znajduje się tylko jeden żyd li upiec, 
k tórego  hezeiwą konkurencją  i dobrym zmysłem k u ­
pieckim wypiera z powodzeniem tamtejszy mieszka­
niec posiadający, .‘1 (trzy) dobrze zaprowadzone i 
p rosperu jące sklepy.

Chrześcijan z takiemi głowami więcejby się 
nam  przydało!

SOKAL.

Po przeczytan iu  kilku num erów ,jEcha Miast" 
zastanawiam! sio nad stosunkami panująeemi w n a­
szymi Sokalu, mieście powiafowem, liczącern k i lkana­
ście tysięcy mieszkańców.

Samo położenie Sokala, ostamieger na północy 
powiatu, Yvnjewództ.wa lwowskiego, oddalonego od

większych ośrodków' ku ltu ra lnych  więcej niż inne m ia­
sta, sprawna, że życie bije tu powolniejszeni tętnem.

Współczene „tempo" jest tutaj niedocenione.
Jakiekolwiek organizacje polskie, jeżeli są, ist­

nieją tylko na papierze, Starsi, przygnieoeni t roska­
mi, spowodowanemi dzisiejszerni stźfeimkanii gospo­
darczemu, bo miasto i powiat mają ch a rak te r  wyłącz- 
n^sro lu iczy , poza sprawam i magistra-fcikiemi społecz- 
nenii sprawami prawne się nie interesują.

Młodzi, a mam na myśL sggzycB akademików 
ta k  w Sokalu jak i w powiecie, nie. zdradzają  
rówmież większej ruchliwości społecznej.

Znana jest szeroko organizacja młodzieży' Uni­
w ersytetu  lw ow skiego: „Związek Akademickiej Mło­
dzieży' Prowincjonalnej" i często czyhamy o patrjo- 
tyćzaej robocie tej młodzieży' w jej mias;tfą:ę*h rodz in ­
nymi! — nasza młodzież me ujawnia tej pracy' na te- 
Jrenie Sokala.

Jakże konieczne jest takie ożywień® naszego 
kresowego mia.,ta dobrą  organizacją  młodych Polaków 
i jak bardzo nasz Sokal tego potrzebuje.

Wszybtko się jednak niezbyt szczęśliwie dla So 
kala  składa! Sam fakt, że polonistą w- naszym g im ­
nazjum  jest żyd. usprawiedliw ia do pewnego E to jw ia  
i tę młodzież, której nie miał kto odpowiednio wy­
chować 1

Dziwne, że dla tego nauczyciela nie znaleziono 
stanowiska w miejscowości, mającej skądinąd pod 
niete do życia w duchu narodowym.

Jeszcze dziwniejsze jest i to, źe w Sokalu mieszka­
ją jego rodzice i cały szereg rodzin spokrewnionych, 
a ojciec jest w łaścicielem  sklepu z podręcznikami i Przy­
borami szkolnemi.

W tak sprzyja jących okolicznościach interes 
iść musi, a nasze polskie dzieci w kresowem mieście 
może i żyd uczyć języka p olsk iego! I w duchu pol­
skim ? Wychowywać.

Na tem miejscu wypada mi przypomnieć i n a u ­
czycielstwa szkół powszechnymi), że w naszem mieś­
cie są i chrześcijańskie sklepy' z podręcznikami i 
przydiorami szkolnemi.

KOK ALCZ ANIN.

Kronika,
Zawiadamiamy, że m agazyn i p raco w n ik  obu- 

wda pod f irm ą  „Józef Paloijb.k" przeniesiony' został 
do lokalu frontowego — Rynek Gł 7.

Ciekawy przetarg. W Zimnej Wodzie pod Lwo­
wem miał się odbyć p rze ta rg  na pokrycie dneliubu 
dującego się domu ludowego T. K. L.

Oferty- na przeprowadzanie róbót wnieśli .hm 
Kozioł, m istrz b lacharski, i żyd M argttlię l Polak za­
oferował 1 m. kw. najlepszej bla.ćhy wraz z robociz­
ną pokrycia |  zł. 80 gr. Żywi zaś 4 zł. 40 gr. Komitet 
budowy', na k tórego  czele stoi naczelnik gminy' Zie­
liński, p rzy ją ł  ofertę żyda.

Komentarze zbyteczne.
Policja w Zagłębiu wpadła na trup wielkiej afe­

ry  przemytniczej. Przemytników, na których cz< h. 
stali żydzi: Szmuł Sta jmwas oraz jego synowa EMera 
z Sosnowca, Moszek O ryinbraut,  syn jego H ersz  oraz 
Rajsla S rebrna  z Będzina arftSztowiUifm i gs&dzono 
w więzieniu. W m ieszkaniu aresztowanych znąleziono 
wielką iloś®-- przem ycanych z Niemiec fu te r  wartości 
k ilkuset tysięcy zł, któijK skonfiskowano.

W toku dochodzenia stwierdzono, t e  na uslu 
gach tej bandy przemytniczej stało kilku włamywa 
czy niemieckich, którzy na terenie Niemiec dokony
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wali kradzieży fu lor,Ma lup swój sprzedawali za bez­
cen przem ytnikom , k tó rzy  zdobyty  w ton sposób to ­
war wywozili do Polski.

Śledztwo palacza coraz szersza kręgi, a dalsze 
aresztowania i rewizje trwa ja w dalszym ciągu.

W. T.
Oszustwa żydowskich handlarzy. Jak iem i d ro g a ­

mi kroczą żydowskie firmy, świadczą następujące 
wiadomości z Kalisza :

Kilku kupców zbożowych— żydów" prowadzi swo 
;je interesy, bez patentów", nie opłacając podatku  do­
chodowego, obrotowego ani daniny majątkowej. Gdy
0 tern dowiedział się kaliski u rząd skarbowy, 
zebrał nraterjały i m iał zam iar wymierzyć1: po­
datki. Ale—o 'dziwo 1 Odnośne pap iery  zgiuęły z nuir- 
ba jednego z urzędników, k tó ry  w tym  czasie był 
mi urlopie.

0  kradzieży zawiadomiono wydział śledczy
1 gdy ten zaczął się dobierać do kieszeni żydów-oszu- 
stów", zjawili się w Komisarjącie dwaj żydzi kupcy : 
H arezyk  Mendel i Koman Icek, k tórzy  za usunięcie 
kom prom itujących ich dowodów ofiarowali policjan­
towi w b iurze ,‘o00 zł. P rzezorny  policjant przy ją ł 
pieniądze przy świadkach, spisując jednocześnićapro- 
tokół i przedstawił t(Tj swoim władzom- Obydwóch ży­
dów- oszustów- aresztowano i osadzono w wiezieniu.

Togo rodzaju fakty odsłaniają tajemnicę „nis­
kich een‘ w sklepach żydowskich, oszukujących .Skarb 
państwa i demoralizujących społeczeństwo nieuczci­
wą 'konkurencja.
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Od Redakcji.
W dniu dzisiejszym w y w i ń m y  , Sp, 12 ,,f:cha 

Miast" j ako  o b o r o w y  tym P. T. Czyteln ikom,  k tó ­
rzy jeszcze nie są naszymi  p re numera to ra m i  i r ó w ­
nocześnie zaw iad am ia m y ,  iż n o w y m  P: T. Prenu­
mera to rom,  k tó rzy  nadeszlą  nam pr enu mera tę  za-  
lączonvm czekiem w yś lem y  wszystkie egzemplarze  
„Pcha Miast1, p o c z ą w s z y  od  Nru 1-go bezpłatnie.  
Na koszta juggajahi po cz towej  pros imy  d o łączyć  
15 ?groszv.

D o ty ch c z aso w y c h  naszych P. T. Prenumcrato -  
rów  pro s imy uprzejmie o  w y r ó w n a n i e  zaległej i 
wp łacenie  nowej  prenumeraty .

Odpowiedzi Redakcji.
P. T. W .  w  Krakowie.  „Bxpres Ilustrowany,,  j ś t  

pismem żydowskieni ;  d laczego  O O .  Pijarzy w y n a ­
jęli mu lokal w  swoim domu,  nie w i e n n .  Sklac 
sukna p o d  firmą „Jankowski1* w Rynku,  G łó w n y m  
jest również  pi zcds iębiors łwcm żydowskiem.

P. I. W- w  Cieszynie ozna jmiamy,  że wszelkie

w skazania ściśle w ypełniliśm y. Prosimy o  dalsze  
zjednyw anie nam prenum eratorów i nadsyłanie k o ­
respondencji z tam tejszego terenu. W sprawie zor­
ganizow ania koła Chrześcijańskiego Prontu G o sp o ­
d arczego  nadeślem y potrzebne w skazów ki od w ro- 
!nie i oczekujem y w iadom ości w  tej sprawie.

Łańcuch prasowy
W ezw any przez Ks W eryńskiego, składa Dr Karol 

K onopacki 5 zl i zaprasza WP. Leonarda G erlacha  
do złożenia odpow iedniej kw oty.

Rzeczy wesołe
A: Tego roku zrobiłem mojej żonie na imieniny 
w ielką niespodziankę. 
B: jaką ? Nic jej nie dałem. 

Pan A:, przy uczcie weselnej d o  pana B: Uważasz 
pan m łody m ilczy jak ryba, B: Nie dziw  się bo, 
każda wielka boleść jest niema. 

Żyd:  Pow iadają nam P olacy , że m y nie jesteśmy 
dziećmi  tego kraju. Niech mi kto pokaże dziecko, 
któreby lepiej potrafiło ssać matkę, niż m y tę ziemię.

(Zbiór anegdot W. B.)

AUoiiy pomocnik handlowy poszukuje p osad y  na 
sk rom nych  warunkach w  dziale sDOżywczym. Ł as­
k aw ą  w m d o m o ść  d o  Chrześcijańskiego Frontu G o ­
sp o d arczeg o ,  Kraków Szpitalna JS -Ip .

Rew e lacją  o s ia im ch , dni to książka  
p. t.

„Europa w ogniu"
D c n a b y c ia  w Administracji „Echa Miast" 
C e n a  k s ię g a r s k a  6 zł. Dla Prenumerato­
ró w  z  p r z e s y łk ą  pocztową 4 zł. 45 gr.

D BIO RY_MĘSKIE^STROJĄ NARCIARSKIE DLA PAŃ
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